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L is ty
nidseład należy fr a n c o  pod adresem: 
Relakcya^lnb Ekspedyaya „Wiarusa** 

w Poznania.

R ęk o p ism a
użyte czy nieużyte niszczą się.

W ia rn s
wychodzi  co w t o r e k ,  c z w a r t e k  

i  s o b o t ę .
P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a

w Poznaniu 1 markę 60 fen. ( ty g o ­
d n iu  w ) 13 fen., na pocztach 1 m 

60 fen.
O g ło sze n ia

przyjmuje się we wszystkich języ ch 
za opłatą 10 fen. od wiersza petyio- 

wego.
R e d a k c y a  i E k s p e d y c y a

n Poznaniu, przy placu Wil; elmo- 
wskim, nr. 15.

8 maja: S ta n is ła w a  b. i m.
9 m aja: Grzegorza b. Sobota dnia 8 maja S875. W schód słońca o godz. 4 min. 17 raso. 

Zachód o godz. 7 min. 37 po poł.

W IA R U S A  można zapisać na pocztach każdego czasu, chociaż wśród kw artału. W  C enn iku  g a z e t  (Z e itu n g s-P re iss -C o u ran t) jes t W i a r u s  umieszczony n i  str. 143.
ekspedycya W ia ru sa  W ilhelmowski plac No. 15, a nadto następujące ajencye: 

icz, na Ohwaliszewie; p. Busch na Sapieżyńskim p lacu ; p. Duchorvski, U l .  
. .  .  . .  , . Michaelis, Małe Garbary 11.; p. Murkowski G arbary W ielkie 6; p. Pa­

włowska, W rocławska U l . ;  p. Stachowski, w R ynku; p. Sobecki, U l .  Szkólna 11; p. TJnruh, Ulica Półw iejska 8b. J . N. Nowakowski Ul. Półwiejska 2.
JSIa Ałustryl kosztuje W i a r u s  1 złr. 50 centów kw artalnie w Ekspedycyi, za co się W i a r u s a  „franco11 odbierze; na pocztach austryackich kosztuje roczny

A bonament W i a r u s a  6 m arek 50 len.

Na miesiąc maj i czerwiec
można zapisać „W iarusa“ na wszy­
stkich pocztach za

f  i m . 9 0  fen .
w mieście Poznania przyjmują: Ekspe­
dycya i ajencye za „W iarusa“ na mia 
sto

1 ni. 8 fen .

Mowa
księdza dr. Respądka.

P rz y  obradach szczegółowych nad § 1 p ro ­
jek tu  do p raw a  o ad m in is t ra c j i  m ajątków  ko­
ścielnych, na posiedzeniu sejmu prusk iego  1 maja 
zabra ł  głos ks. dr. Respądek i nas tępną  wygłosił
mowę:

P a n o w ie ! Dowiedzieliście się już z oświad­
czenia kolegi mego p. Chłapowskiego, że nie 
ty lko  przeciwko tem u paragrafow i, ale przeciw 
wszystkim głosować będzie cała frakcya nasza. 
Członkow ie frakcyi, do którćj należę, nie są tak 
liczni, ale zawsze głosy ich nie są bez znacze­
nia, skoro chodzi o kwestye sporne, które przez 
p a r la m en ta rn ą  większość ostatecznie n igdy  roz­
strzygniętemu być nie mogą. Z a ta rg  kościelno- 
re l ig i jny  p rzyb ra ł  ju ż  tak  wielkie rozmiary , że, 
co się tyczy pańs tw a jako takiego, nie można się 
ju ż  zapa tryw ać  nań  bez pewuój obawy. Je s tem  
bowiem zdania, że skoro rzą d  jakiś  w politycz­
nych  zam iarach sztucznemi śrubam i podw a­
ży u p raw n io n ą  własność w tćj samej chwili 
zasada własności, najgłówniejsza z podstaw społe­
cznego porządku, głęboko dotnię tą  zostaje. „ W ł a ­
sność każdego, powiada F ich te  starszy, a F ich te  
nie należał do katc lików i był prócz tego b a r ­
dzo dobrym  niemieckim pa tryo tą  — dopóty jes t 
szanow an ą  przez d rugiego , dopóki pierwszy sza­
nu je  własność ostatniego. Najmniejsze na rusze­
nie własności zrywa cały uk ład  i up raw n ia  obra­
żonego do odebrania obrażającem u wszystkiego 
jeżeli może. T y m  sposobem staw ia każdy cały 
swój m ajątek  jako  rękojm ią, że cudzćj własności 
nie naruszy .1* W ie m  wprawdzie, że panowie 
a p rzynajm nie j większa część z waB całego tego 
orzeczenia nie podpiszecie i ja  go także nie pod­
piszę, boby to prowadziło  do niebezpiecznój kon­
se k w e n c j i ,  ale te rt ium  cornparationis,  właściwe 
porównanie, o które tu  chodzi, jest stósownćm 
i s tw ierdza zupełni® moje zdanie, jeżeli takowe 
potrzebuje w ogóle poparcia. S łuszne  mcże zrobię 
przypuszczenie , gdy  powiem, że i wy panowie nie 
cieszycie się z tego nieznośnego położenia. Atoli 
tę  złowieszczą s y tu a c ją  ju ż  przed 12 miesiącami 
zupein ie  słusznie i ja sno  scharak teryzow ał ś. p. 
depu tow any  M allinckrodt .  Powiedzia ł on w p a r ­
lamencie w dniu  25 kwietnia r. z. (g łosy :  do 
rzeczy!)  J a  mówię do rzeczy, panowie, jeżeli 
sądzicie, że taką  walkę doprowadzicie do kcńca 
( g ło s y : do § 1), przez tak  nadzwyczajne prawa, 
zupe in ie  mylnie sądzicie, bo nie znacie sku tków  
przekonań  relig ijnych. T o  jest właśnie tutaj szcze- 
gólnćm, że wymuszacie gotowość do ofiar, a gdy  
widzicie, że pasterze nasi są w więzieniach lub 
na  w ygnan iu ,  sądzicie, że świeckim braknie  go­
towości do podzielenia tego samego losu.

Będziecie musieli uciec się do jeszcze ostrzej­
szych środków, zastanówcie się, w ja k ą  broń 
będziecie się musieli do tego zaopatrzyć. (G łosy :

do rzeczy.) Je s tem  bezpośrednio p rzy  rzeczy. 
R ząd  istotnie nam yśli ł  się pod tym  względem, 
istotnie chwycił za ostrzejszą broń i uciekł się 
do ostrzejszych środków. - G dy  wszelkie wyzu­
wanie z urzędów, banieye, więzienia, fantowania 
aż do najnieodzowniejszych do życia rzeczy, co 
sprzeciwia się w yraźnym  orzeczeniom praw a k ra ­
jów ego, nie skutkowały ,  król. rząd  p raw em  o 
zawieszeniu subwencyi państwowej dla biskupstw 
katolickich i duchow nych  nie tylko arcybiskupów, 
biskupów i kanoników pod względem m aterya l-  
nym  na największe naraził  s traty , ale nawet rze­
czywiście chorych i z powodu podeszłego wieku 
niezdolnych już  do dalszego urzędowania  ducho­
wnych, wyrzucił na ulicę w eałem znaczeniu  te ­
go  słowa. (G łosy : D obrze!  Słuchajcie! P fu i!)  
P a n ie  m arszałku,  § 1 powiada wyraźnie, że ty l­
ko dozorowi kościelnemu i gm inie kościelnój 
p rzys ługu je  adm inistracya kościelnego m ajątku. 
P ra w o  przecież, obowiązujące jeszcze w naszej 
p rowincyi,  orzeka inaczój. Dla tego muszę różn i­
cę uzasadnić. (Niepokój.) W asze g łośne uwagi 
nie zbiją mnie z tropu , ani nie obałamucą.

Otóż motywa do § 8. (Niepokój.)  P rz e ­
cież mi wolno być powinno § 1 przez m o­
tyw a do § 8 bliżej objaśnić.

W  spraw ozdaniu  komisyi czytamy na str. 19 
co nas tępuje:

Pew ien  członek wniósł, aby  skreślić w 
ustępie2. s łow a: „i gmina**, boby przez to 
zasada własności gminnćj co do kościelne­
go  m ają tku  uzn a n ą  została.

N a to odpowiedziano, że w p raw ie  kra-  
jowóm u zn a n ą  została gm ina  jako  subjekt 
m ajątkowy i jako  tak i  może mieć dozór 
kościelny za swego reprezentanta .

(Ze powszechne praw o krajowe tego nie 
pow iada ,  dowiódł to właśnie p. depu tow a­
ny  Gerlach.)

S ku tk iem  tego ta  i inne popraw ki co­
fnięte zostały i ten p a ra g ra f  przyjęto bez 
zmiany.

A  więc panowie w yraźnie powiedziano tutaj, 
że sul jek tem  p raw n y m  kościelnego m a ją tku  jest 
jedynie  i wyłącznie gm ina  kościelna. J a k  się 
ta rzecz ma istotnie, przy  innej sposobności po­
sta ram  się udowodnić, dzisiaj —  abyście mi już 
więcój nie przerywali —  chcę tylko s tosunki w 
W .  K s .  Poznańskićm , odnoszące się do tego 
przedm iotu ,  pokrótce przedstawić.

M ają tek  kościelny ma więc być wedle sp ra ­
wozdania komisyi własnością gm in  kościelnych. 
D la  nas katolików w W .  Ks. Poznańsk ićm  istnie­
j ą  prócz westfalskiego pokoju, bulli „de  salute**, 
prócz pruskićj konsty tuc ji ,  inne jeszcze gw aran -  
cye zapewniające nam  naszą wolność relig ijną 
i nasze obrządki.  J u ż  p rzy  obradach nad bud ­
żetem przytoczyłem panom  dw a traktaty7 —  w a r ­
szawski i grodzieński —  w których powiedziano 
wyraźnie, że królowie pruscy, ja k  i wszyscy ich 
nas tępcy religijnego s t a t u s  q u o  n igdy i pod 
żadnym  względem zmieniać nie zechcą i nie po­
winni! (S łuchajcie! S łuchajcie!)  B rzm ienia tych 
trak ta tów  nie chcę wam po raz wtóry p rz y ta ­
czać. Również, abyście się nie niecierpliwili, z 
pa ten tu  okupacyjnego  z dnia 25 m arca  1792 wy­
stosowanego do wszystkich stanów P ru s  po łu ­
dniowych, przytoczę wam tylko zdanie końcowe, 
które brzmi, ja k  nas tępuje:

M y F ry d e ry k  W ilhe lm  z Bożój łaski itd. 
objawiamy wszystkim s tanom , biskupom, 
przeorom  województw : Poznańskiego, G n ie ­
źnieńskiego, K alisk iego  etc. naszą wolę, k ró ­
lewską łaskę, życzemy im wszelkiego dobra 
i podajemy im do wiadomości, co nas tępuje : 

P os tanaw iam y stale i zaręczam y ni- 
niejszćm jak  najuroczyściój pom iecionym  
s tanom  i mieszkańcom pozostawić ich

przy  wszelkich posiadłościach i p raw ach  
duchow nych i ś s ie c k ic h  a mianowicie 
w y z n a w c ó w  r z y m s k o - k a t o l i ­
c k i e j  w i a r y  przy  wolnem używ aniu  
ich religii p o z o s t a w i ć  i b r o n i ć ,  
i w ogóle krajem  całym tak  rządzić, aby  
rozsądna część mieszkańców m ogła  być 
szczęśliwą i zadowoloną, i nie miała po­
wodu żałować zm iany panującego.

T a k  a nie inaczej, panowie, opiewają słowa 
j  kró la  pruskiego za wezwaniem B oga na św iadki 
I a słowa Je g o  K rólewskićj Mości wystósowane są 
| do katolickich poddanych  tćj części Polski,  k tó rą  
j by ł właśnie zajął.  P a te n t  okupacy jny  z d. 15 
; maja 1815 brzmi tak  samo. P a te n t  ten  okupa-  
i cyjny p r z y j ę t y m  z o s t a ł ,  jak panowie, wi- 
[ dzicie, do p r u s k i e g o  k o d e k s u  p r a w .

(M ów ca pokazuje Izbie kodeks. — W esołość!)
Przecież panowie nie będziecie się chcieli 

śmiać z p ruskiego | rawodawstwa a je d n ak  to 
w łaśnie czynicie!

Odezwa królewska brzmi, ja k  nas tępu je :
Do mieszkańców W . K s .  Poznańsk iego!

P a ten tem  moim okupacy jnym  z dnia 
dzisiejszego sprowadziwszy część należącą 
dawnićj do P ru s  obecnie do państw  moich 
odpadłych  napowrót okręgów dotychczaso­
wego K sięstw a W arszawskiego, do p ierwo­
tnych  stosunków, s tarałem się o uno rm o­
wanie waszych stósunków. I  wy o trzym a­
liście ojczyznę a z nią" dowód szacunku 
mego dla waszego przyw iązania  do nićj. 
W  cieleni będziecie do mojćj monarchii,  bez 
potrzeby w yparcia  się waszćj narodowości. 
M ieć będziecie udział w konstytucyi,  k tó rą  
wuernym moim poddanym  dać zam ierzam ; 
i wy tak  samo ja k  reszta prowincyi mego 
k ra ju  otrzymacie prowiccyonalną  konsty-  
tu c j  ą.

R e l i g i a  wasza będzie u trzy m an a  a o 
uposażeniu s łu g  kościoła odnośnie do ich 
s tanu  pom yślanem  będzie. W asze  p raw a 
osobiste i własność wasza powrócą znowu 
pod opiekę praw, nad którem i i wy w p rzy­
szłości obradować będziecie. J ę z y k  wasz m a 
być obok niemieckiego używ anym  we wszy­
stkich czynnościach publicznych i każdem u 
z was, 8tósownie do jego zdolności, m a stać  
otworem przystęp  do wszystkich publicznych  
urzędów  W . Ks.Poznaiiskiego, oraz do wszy­
stk ich  urzędów, honorów i godności mego 
państwa. (Niepokój.)

Przypuszcza łem , że nie będą wam się podo­
bały  przytoczone ustępy, a przypuszczałem  tćm 
więcej, panowie, że rząd  obecny7 żąda od nas, 
aby śm y zapomnieli wszystkich tych zasadniczych 
praw  i głęboko je  pogrzebali, a więc panowie, 
abyśm y —  że się tak  wyrażę —  p o p e ł n i l i  
n a  s o b i e  m o r a l n o - n a r o d o  v e  s a m o ­
b ó j s t w o  (bardzo słusznie).

Na to m am y jedną  tylko, odpowiednią g o ­
dności człowieka i cbrześcianina odpowiedź. O d ­
powiedź ta  b rzm i:  s z l a c h e t n i ć j  j e s t  u  -  
m r z e ć  z a  p r a w o  i w o l n o ś ć ,  a n i ż e l i  
ż y ć  b e z  t y c h  d ó b r  w n i e w o l i ,  i to żyć 
na  lasce obecnój pruskićj ku ltu ry .

P a n o n ie !  Kościół Polski nie obawiał się n i ­
gdy  drogi krzyżowćj, a m atki nasze zawsze je ­
szcze podobne są do tych, które synów swoich 
przy  ostatniein z nimi pożegnaniu, g d y  chodziło 
o obronę Niemiec pod W iedniem, temi żegnały  
s ło w y : W r a c a j c i e  z w y c i ę z c a m i ,  a l b o  
n i e  w r a c a j c i e  w c a l e !  (H u c zn e  oklaski.)

* Blada przemysłowa. Dnia 10 z. m.
odbyło sig w Buku posiedzenie Rady wraz z dyrek- 
cyą Towarzystwa przemysłowego bukowskiego. —



polskie zgodziły się na jedno, że p o s e ł  n a s z  
k o ś c i a ń s k i  na sejm pruski powinien odbyć z 
nami w i e c  w sprawie d r ó g  i objaśnić nas, jak  
daleko rzeczy w Berlinie w tej sprawie zaszły i cze­
go się spodziewać można, czy ulgi czy jeszcze więk­
szych ciężarów i co robić, żeby uniknąć złego.

Spodziewamy się, że poseł nasz nie odmówi nam 
tej przysługi, która zarazem jak słusznie twier- | 
dzi „Orędownik,“ jest jego obowiązkiem. Wyczy­
tałem, że posłowie na Świątki będą mieli ferye; to­
by p. poseł zaraz tego czasu użyć mógł na wiec. —  
Pojechałby do Berlina po Świętach z większym za­
pasem m ateryału do p r  a c y w sprawie, k tóra  byt 
i kieszenie nasze tak blisko obchodzi. Na pośle 
naszym zresztą ciężka odpowiedzialność spoczywa. 
Jeśli on w tćj sprawie nie będzie przodował, znaj­
dą się inni, którzy Bóg wie na jakie drogi znów po­
prowadzić mogą.

Ze świata.
micincy. Dziś w sejmie pruskim pierwsze i 

drugie czytanie prawa o z n i e s i e n i u  k l a ­
s z t o r ó w .  Zanosi sig na bardzo gwałtowne ob­
rady. Prasa katolicko-niemiecka wywodzi, że pro- 1 
jek t do prawa tego gwałci § 30 konstytucyi, który 
opiewa, że obywatelom państwa w o l n o  t w o r z y ć  
s t o w a r z y s z e n i a ,  nie s p r z e c i w i a j ą c e  
s i ę  p r a w o m  k a r n y m .  Ponieważ klasztory są 
towarzystwami, które się prawom karnym nie i 
sprzeciwiają, więc wnoszą ztąd, że bez pogwałcenia 
albo zniesienia § 30 konstytucyi, znosić ich nie mo­
żna. —  Co do nas, ubolewamy tylko, że resztę po­
zostałych u nas klasztorów i t. p. stowarzyszeń 
N i e m c y  znowu zniosą.

—  Biskupi pruscy, jak  „Koln. Ztg.“ się dowia­
duje, zamierzają zaprotestować przeciw prawu kla­
sztornemu a podług „Frankf. Journ.“ ma w jesieni 
odbyć się zgromadzenie wszystkich niemieckich bi­
skupów.

—  Do Ems ma podobno przybyć także cesarz 
austryacki, podczas bytności tamże cara rosyjskie­
go i cesarza Wihelma.

—  Prawo o udziale s t a r o k a t o l i k ó w  w 
m ajątku kościelnym dużo wrzawy narobiło w Niem­
czech a obrady w sejmie były burzliwe. Co do 
nas jest ono nam obojętne, gdyż nie ma powodu o- j 
ba wiać się, aby znalazło w naszych stronach zasto­
sowanie.

—  Między Niemcami a Belgią zawsze jeszcze 
zatargi. Piszą do siebie noty i oskarżają Belgią, że 
pomaga ultramontanom w Niemczech. Ze strony 
niemieckiej okazuje się wielkie rozdrażnienie, ze 
strony belgijskiój zaś dotychczas nie tyle roztro­
pności, ile potrzeba do uniknięcia groźnego zatargu. 
Pewno Belgom ktoś pomoc obiecuje, ale gdyby

przyszło na ostre, pytanie, czyby dotrzymał słowa.
—  Książę następca tronu pruski spieszy się z 

Włoch z powrotem do Berlina na przyjęcie cesarza 
rosyjskiego, który d. 9 bin. stanie w stolicy Prus.

— Ks. biskup wrocławski, jak  wiadomo, ma już 
być złożony z urzędu. Część dyecezyi księcia bi­
skupa leży jednak w Austryi, może więc ks. biskup 
pójść do tamtej części dyecezyi i ztam tąd wpływać 
na pruską połowę. Tego sig obawiając rząd pru­
ski, wpłynął na rząd austryacki, żeby tenże zażą­
dał w Rzymie odłączenia tamtćj części dyecezyi od 
stolicy wrocławskiej. W przeciwnym razie mo­
głyby powstać groźne zawikłania między Prusam i 
a Austryą. Pytanie, czy Ojciec św. zgodzi się na 
podział. —  O ks. biskupie wrocławskim zresztą 
gazety liberalne niemieckie rozsiewają pogłoskę, 
że skoro złożony zostanie z urzędu, poda się do 
dymisyi, żeby nie narazić dyecezyi na podobne na­
stępstwa, jakiem i dotkniętą jest dyecezya po- 
znańsko-gnieźnieńska. Twierdzą nawet, że wszy­
scy biskupi niemieccy musieliby pójść za jego przy­
kładem, widząc niepodobieństwo dalszego rządzenia 
w obecnych okolicznościach. — Pogłoski te dotąd 
nie mają żadnej podstawy.

— Jak  „Voss. Ztg.“ donosi, prowincyonalne ko­
legium szkolne prowincyi brandenburgskiej złożyło 
z urzędu nauczyciela gimnazyalnego Rolileder z 
Friedeberga za to, że przy przysiędze składanćj 
jako sędzia przysięgły oświadczył, że podług jego 
przekonania nie istnieje wcale wpływ osobisty 
Boga na ludzkie czynności a formuła „tak mi Panie 
Boże dopomóż*' o tyle tylko ma dla niego znacze­
nie, o ile ją  prawo przepisuje. Rzeczony nauczy­
ciel, który otwarcie się przyznaje, że jest bezwyzna­
niowcem, uważa złożenie go z urzędu za przeciwne

j  konstytucyi i pa artykułach 12 i 14 tejże się opie- 
! rając, zamierza podobno w formie iuterpelacyi 
i przedłożyć sprawę tę przez liberalnych członków 
| Izbie deputowanych.

Z iem ie p o lsk ie . W „Czasie czytamy ko- 
| respondencyą z krajów słowiańskich" do „Petersb . 

Wiedeinosti“, której główny ustęp brzmi jak  
następuje:

„Słowiańskie kraje zaczynają powoli zwracać 
na siebie uwagę. Niektóre rządy zaczynają przy­
słuchiwać się mowie, badać sposób myślenia i kie­
runek umysłów słowiańskich swoich poddanych 
i jeżeli jedno państwo, jak n. p. Austrya, stara 
się, jakby ich głaskać, za to drugie, jak  n. p. 
Prusy, chwytają s;ę najostrzejszych środków w celu 
ujarzmienia słowiańskiej narodowości. Ale tak 
głaskani jak ciemiężeni zarówno nie dowierzają 
wszystkiemu, co je s t niemieckie. Austryo wę­
gierscy Słowianie szczerze oddani teraźniejszemu 
cesarzowi, niemniej wszakże nienawidzą niemieckich 
centralistów. Jedni zaś i drudzy ściśle się łączą 
w wspólnej myśli: jak być? I  cóż z tej myśli

Zagaił je prezes Rady, dr. Szulc przemową, w któ- 
rćj wyłożywszy zgromadzonym, dla czego tęż Radę 
utworzono i przedstawiwszy jej cel i zakres działa­
nia, mówił o dwóch jej pierwszych posiedzeniach.

Pierwsze posiedzenie odbyła Rada w Poznaniu, 
celem ukonstytuowania się, gdzie podzielono Księ­
stwo i Prusy Zachodnie na 7 okręgów, z których 
jednym każdy członek miał się zajmować i poleco­
no biuru załatwić polecenia walnego zebrania, 
szczególnie co do przytulisk i technicznego języka.

Drugie posiedzenie Rady wraz z Dyrekcyą Tow. 
przemysłowego inowrocławskiego odbyło się w 
Inowrocławiu, gdzie radzono nad miejscowemi po­
trzebami naszego handlu i przemysłu, a mianowicie 
nad założeniem piekarni, koła towarzyskiego, domu 
zajezdnego*i handlu paliwa.

Na trzeciem, ostatniem posiedzeuiu Rady w Bu­
ku odczytano odezwę Rady względem tworzenia 
przytulisk w stolicach a biur informacyjnych w in­
nych miastach. W tej sprawie odczytuje dr. Gol- 
ski, prezes Towarzystwa przemysłowego bukow­
skiego list dr. Koehlera, prezesa takiegoż Towa­
rzystwa w Kościanie, ażeby ułożono listę prezesów 
wszystkich towarzystw przemysłowych i nie mnićj 
ludzi dobrśj woli stojących na czele biur informa­
cyjnych w centrach przemysłu i handlu, i żeby tę 
listę zakomunikowano towarzystwom przemysło­
wym. W takim bowiem razie będzie się mogło je ­
dno towarzystwo i biuro skomunikować z drugiem 
skoro zajdzie tego potrzeba, mianowicie w intere­
sie wędrujących czeladników', przemysłu i handlu. 
A że ta  potrzeba często się zdarza, to wie z własne­
go doświadczenia. Dr. Donirairski podziela powy­
ższe zdanie i oświadcza w imieniu Rady przemy­
słowej, że takowa w tym kierunku czynność swą 
rozwinie, wzywając przez pisma publiczne wszystkie 
towarzystwa przemysłowe i biura informacyjne, 
ażeby nadesłały swoje adresa na ręce prezesa Rady 
dr. Szulca w Poznaniu W ielkie Garbary 45.

Przyjęto tam jeszcze dwie następne rezolucye:
1) Towarzystwa przemysłowe obierają za swój 

organ „Kórniczanina, w którym Rada przemysłowa 
będzie umieszczała swrn komunikacye, nie pomija­
jąc innych pism polskich w Poznaniu.

2) Zaleca się, aby Towarzystwa przemysłowe, 
obok pracy rozpoczętej przez Radę przemysłową 
w celu zastąpienia w przemyśle i handlu wryrazów 
obcych polskiemi zbierały wszystkie wyrazy pol­
skie, jakie się przechowały w rzemiosłach, i takowe 
Radzie przemysłowej zakomunikowały.

KORESPONDENCYE „WIARUSA."

K o ścia n , 4 maja.
[Poseł nasz i sprawa dróg.]

Cieszymy się bardzo, że przecież już trzy gazety

R O Z M A I T O Ś C I .

ftasza nioska.
Mała wioska nasza 
Skroś między lasami, 
Wędrowców zaprasza 
Szczeremi m yślam i;
Bo ta  w Bledzianowie,
Dla tego że stary,
Niebrak w sercu, głowie 
Miłości i wiary.

U nas, kiedy w wiośnie 
Kwiat przystroi drzewa,
Zawsze nam miłośnie 
Słowik pieśni śpiew a;
I  w tej porze roku 
Zieleni i blasku 
Pełno jest uroku,
Na polu i w lasku.

U nas z Boga woli,
Choć on gromem łaje. 
Wszędzie z naszćj roli 
Błyszczą urodzaje;
Bo tu  w Bledzianowie 
Hasłem wszystkich praca, 
Dla tego gotowie 
Bóg trudy opłaca.

Ojce, nasze matki 
O porządek dbają,
Więc też stare chatki 
Schludnie wyglądają, —
Bo tu w Bledzianowie,
Dla tego, że stary,

Czysto w sercu, głowie,
W Boga nie brak wiary.

Do karczmy nie chodzim,
A więc nikt nie powie,
Że bliźniego zwodzim 
W naszem Bledzianowie;
Lecz u nas w zwyczaju, 
Czerpać w czasie wolnym 
Mądrość z ksiąg ruczaju,
Lub na łanie rolnym.

O, Bledzianowiacy!
Choć z wielkim mozołem 
Do nauk i pracy 
Rzućmy się pospołem ;
A Bóg da, że z chatek 
Powstaną przez pracę 
Dla nas biednych dziatek 
Świetlane pałace.

Hej, sąsiednie wioski 
Do n a s ! my podzielim 
Z wami wasze troski. —  
Smutnych rozweselim;
Bo tu  w Bledzianowie,
Dla tego, że stary 
Niebrak w sercu, głowie 
Pokoju i wiary.

B le  d z i a n o  w. B o n k u n k .

— F a t a l n y  s p a d e k .  W niemałym k ło ­
pocie znajduje się obecnie jeden z książąt angiel­
skich. Dostał on bowiem po ojcu rzeczywiście fa­
talny spadek.

Jak  sobie w Londynie opowiadają, zm arły ks ą- 
że posiadał osobliwość w swoim rodzaju: notę ban­
ku angielskiego na 50 tysięcy funtów szterlingów, 
k tórą z obawy przed złodziejami przechowywał w 
kasetce, będącćj znów w swoim rodzaju osobli­
wością.

Sporządzoną jest kasetka ta z żelaza calowćj 
grubości w znacznćj części wmurowana w ścianę, 
tak że wystaje tylko jedna jej strona; strona ta  jest

z grubego kryształu, można więc dokładnie widzieć 
ów banknot ukryty w kasetce.

Przezorny jednak właściciel banknotu i kasetki, 
nie dowierzając samej trwałości żelaza i kryształu, 
zaopatrzył ten schowek w sześć samopałów, jedynie 
więc obeznani dokładnie z konstrukcją sprężynową 
kasetki, mogliby bez narażenia się na śmierć od 
kuli dobrać się do banknotu.

Tymczasem na nieszczęście właściciel jego zm arł 
nagle nie odkrywszy spadkobiercy tajemnicy kaset­
kowego mechanizmu.

Spadkobierca jak  dotąd cieszyć się tylko może 
— widokiem banknotu.

— P o  a m e r y k a ń s k u .  W mieście Sey­
mour w Stanie Indyany piękność miejscowa, 18-le- 
tnia miss Minnie Clarence, urocza blondyna i jak 
się dzienniki amerykańskie wyrażają, córka szano­
wnych rodziców, nie mogąc dojść ładu z licznymi 
konkurentami —  oddała owe serduszko na 
stawkę —  t. j. pozwoliła, ażeby pomiędzy 
konkurentami rozstrzygał los, zastrzegłszy sobie 
jednak, że będzie mogła odrzucić rękę tego, komu 
kostka posłuży. Osobliwsza ta  loterya odbywała 
się publicznie i w obecności pięknej Minnie, a cała 
nieledwie młodzież sławnego m Seymoura wzięła 
w' niej udział. Szczęście czy nieszczęście posłużyło 
niejakiemu Lyon Fouleoner, który wyciągnął naj­
wyższą liczbę, a większość obywateli Seymoura jest 
zdania, że los tą  razą wcale nie był ślepym i że pię­
kna Minnie zaakceptuje Fouelonera, który także 
przystojnym jest młodzieńcem, jako małżonka.

— S z c z e g ó l n y  d z i e c i o b ó j c a .  W 
„Petersb. Wiedom.“ znajduje się następująca kore- 
spon ieneya z powiatu klimowickiego w guberuii 
mohilewskiej: „W  tych dniach rozp* częto u nas 
kryminalne badania w sprawie ciekawej nie tylko 
ze strony prawnej, ale nadto przedstawiającej na­
der rzadki fakt fizjologiczny. Dyaczek wsi S. przez 
lat kilka morzył głodem nowonarodzone dzieci 
swoje. Ile razy urodziło się dziecko, dyaczek ssai



wynika? To, że dla Słowian jedynem wyjściem, 
jedynym punktem oparcia, j°dyną obroną przeciw 
niemieckiej przemocy jest Rosya. Z tem zgadzają 
się wszelkich odcieni stronnictwa, przyjazne i nie­
przyjazne, biali i czerwoni. Bardzo niedawno 
jeszcze w polskich zagranicznych gazetach nie 
można było znaleść jednego słowa o Rosyi bez 
połajanek, zmiany faktów, przesady i kłamli­
wych wywodów. Na każdym kroku zjawiło się 
najgrubsze, często umyślne skażenie prawdy, dzika 
nienawiść i zupełna nieznajomość naszych we­
wnętrznych spraw i stosunków. Teraz już tak nie 
jest. Wprawdzie i teraz kłamstwo i potwarz nie­
jednokrotnie oburzają, co zdarzało się zwłaszcza 
'w ostatnich czasach w rzeczy nawrócenia unitów 
w nadwiślańskich guberniach, ale można też wi­
dzieć, jak  bacznie polskie gazety śledzą bieg na­
szych interesów, wszelkie postanowienia rządu, 
znaczniejsze objawy spółecznego naszego życia 
i  działalności w dziedzinie nauki, literatury, arty- 
styczności, przemysłu i działalności koleji żelaznych. 
Chociaż pod naciskiem opinii powszechnej nie 
wszyscy i nie wszędzie ośmielają się jeszcze wy­
powiadać otwarcie sympatyą swoją dla Rosyi 
i mówić o nadziejach z niej wyczekiwanych, nie­
mniej wszakże w niektórych gazetach (zwłaszcza 
w D z i e n n i k u  P o z n a ń s k i m )  często znaleźć 
można rozumne i bezstronne uwagi o tem, jak 
koniecznem jest dla Polaków zbliżyć się do Rosyan 
i  tylko na Rosyi przyszłe swoje pokładać nadzieje(l). 
Taki kierunek bardzo me podoba się klerykalnój 
prasie, ale ta  wywiera wpływ wyłącznie na ary­
stokratyczne kółka, a i w tych liczba odstępców 
od klerykalno ubram ontańskich zasad każdodzien- 
nie się zwiększa. Jeszcze bardziej uskarża się na 
ten  kierunek polskiej prasy prusko-niemiecka żur- 
nalistyka. Ta każde sympatyczne odezwanie się 
o  Rosyi mianuje prawie zdradą. Strasznie się od 
niej dostaje Dz. P o z n a ń s k i e m u ,  właśnie za 
jego  rozsądny pog'ąd i zdanie, że rozdział Pola­
ków z Rosyanami szkodliwym jest dla samychże 
Polaków, a prócz tego, że jest nienaturalnym, grozi 
niezawodną zagładą w przyszłości. Dziwna rzecz! 
W szakże nie podlega żadnej wątpliwości, że my 
7. Prusami nietylko jesteśmy w pokoju, ale nawet 
w przyjaźni, zdaje się, że nie powinno być ani 
wzmianki o jakichbądź nieprzyjaznych między 
nami stosunkach W praktyce wszakże rzecz się 
m a całkiem inaczej. Przytoczymy dwa lub trzy 
tylko fakta dostatecznie dowodzące, do jakićj dra- 
żliwości dochodzą pruskie władze, skoro tylko 
idzie o przyjazne usposobienie pruskich poddanych 
dla Rosyan".

Jako pierwszy fakt podaje korespondent po­
dróż p. Dzialowskiego na zjazd archeologiczny do 
Kijowa, podnosząc iż z powodu że p. Działowski 
był delegatem Poznańskiego Towarzystwa Przyja­

i

i

ciół Nauk, za to prezes tegoż Towarzystwa, dr. 
Libelt, „miał być pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowćj“ . Dalej opisuje, że na żądanie rządu 
pruskiego aresztowano w Krakowie p. Malcze­
wskiego, za wydanie broszury pod tytułem: „Ba­
czność Słowianie11, która się odznaczała przychyl­
nością dla Rosyi a nieprzychylnością dla Prus. 
Jako trzeci fakt wreszcie podaje wydalenie z gra­
nic państwa pruskiego i wydanie władzom ro ­
syjskim pana Olędzkiego za to, że tak w reda­
gowanym przez siebie dzienniku jak i w to warzy 
stwach sympatye swe dla Rosyi otwarcie objawia!

Austrya. Sejm szląski postanowił prosić 
cesarza, ażeby, przejeżdżając do Galicyi, zabawił 
także na Szląsku wraz z cesarzową.

— Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego 30 bm. 
postawił dr. Hoszard wniosek, ażeby sejm wystóso- 
wał żądanie do rządu o natychmiastowe wprowa­
dzenie w życie ustawy o dozorach szkólnych. Uza­
sadniając "następnie wniosek swój, wykazał dr. 
Hoszard, że ustawa sejmowa z r. 1872 już w sier­
pniu 1873 otrzymała sankcyą a mimo to, że od tego 
czasu już prawie dwa lata upłynęły, ministerstwo 
jeszcze dotychczas ustawy nie wykonało. W edług 
ustawy, od dwóch la t obowiązującćj, powinno być 
w kraju 37 Rad szkólnych okręgowych, w każdym 
okręgu szkolnym powinien być przynajmnićj jeden 
inspektor a gdzie potrzeba, dwóch i więcej, tymcza­
sem istnieje dotychczas na podstawie dawniejszego 
rozporządzenia mimsteryalnego tylko 30 okręgów 
szkólnych i tyluź inspektorów okręgowych, na czem 
sprawy szkolne ogromnie cierpią.

W niosek rzeczony przekazano komisyi eduka­
cyjnej.

—  W Dornbach pod Wiedniem odegrał się 29 
zm. straszny dramat. Żona czeladnika ślusarskie-

i go Dorota Markwart, powodowana nędzą, powiesi- 
I ła najprzód na drzewie 8-letniego swego syna, po- 
j czem dwojgu młodszym dzieciom zadawszy truci- 
I znę, sama także się otruła. Chłopca najstarszego 
1 znaleziono już bez duszy, m atkę zaś i' dwoje m łod­

szych dzieci w stanie nieprzytomnym. Usiłowaniom 
lekarzy udało się przywrócić ich do przytomności i 
jest nadzieja, że żyć będą.

R osya . W Petersburgu um arł Mahomet 
M at Nias, były pierwszy minister w Chiwie i naj­
większy wróg Moskwy. W ostatniej wojnie kiero­
wał g ównem jej działaniem i sam się bił. Wzięty 
do niewoli, nie mógł się oswoić z surowym k li­
matem moskiewskim i wkrótce zapadł mocno na 
zdrowiu.

—  W  Petersburgu wychodzić ma wielki dziennik 
niemiecki pod ty tułem : „St. Petersburger Herold.“ 
Główni redaktorowie są Niemcy. Dziennik ten, 
jak  „Breslauer Ztg.“ donosi, nie będzie wcale pod­
legać cenzurze.

pierś żony i pozbawiał tym sposobem dziecię m at­
czynego mleka, skutkiem czego następowała głodo­
wa śmierć dziecka. Żona stawiała mu silny opór, 
lecz wiązał ją i groził. Sprawa ta  obecnie znajdu­
je  się jeszcze pod śledztwem.

— B i l e t  w i z y t o w y .  Jak  dalece wciskają 
się  nowe ustawy państwa niemieckiego w życie to­
warzyskie, prywatne człowieka, za dowód posłużyć 
może bilet wizytowy Liszta, który przyjechawszy 
do Weimaru, zniewolony oddać kilka wizyt, nowe 
n a  ten cel przygotował sobie bilety. Zawsze pisał 
się sławny muzyk: „Abbe Liszt", że jednak ustawa 
majowa orzeka, iż nip wolno przebywać na ziemi 
niemieckiej duchownym, którzy nie są poddanymi 
państwa niemieckiego, zmienił swój podpis n a : „dr. 
Liszt".

—  R e w i z y a. Moskal z każdćj sposobności 
korzysta, choćby nawet w domu bożym. W czasie 
rezurrekcyi w szyzmatyckićj cerkwi w Pradze za­
częli synowie północy gościom przybyłym na tę u- 
roczystość pilnie przeszukiwać kieszenie. Być m o­
że, że szukali za bronią, którąby można sprofano­
wać świątynię, ale broni nie znaleźli, lecz na ich 
szczęście czy nieszczęście poczuli „dięgi“ w swych 
dłoniach, a które niebawem w ich kieszeniach się 
znalazły. Spostrzeżono to i skutkiem zamięszania 
ztąd powstałego nie mogła się porządnie odbyć re- 
zurrekeya.

I l e  m i l i o n ó w  idzie z dymem tytuniowym 
corocznie na świecie, tego nikt dotąd ściśle nie 
obliczył; można sobie jednak w przybliżeniu wy­
wnioskować tę cyfrę, czytając sprawozdanie staty­
styczne północno - amerykańskich Stanów Zje­
dnoczonych z roku 1874. Według tego kon- 
sumpeya cygar w tym roku w samych Stanach 
Zjednoczonych wynosiła ogółem 1,332,246,000 
sztuk, reprezentujących wartość 133,324,000 
dollarów !

— P o p i ó ł  s p a d ł y  z a t m o s f e r y .  W 
nocy z 30 na 31 marca w wielu miejscowościach 
Norwegii i Szwecyi spadł tak gęsty popiół, że śnieg 
leżący na ziemi na znacznych przestrzeniach najzu- 
pełnićj tym popiołem był pokryty. Doświadczenia 
mikroskopijne przekonały, że spadła masa jest pro­
szkiem pumeksowym odpowiadającym najzupełnićj 
pumeksowi Piekli na wyspie Islandyi. Przypuszcza­
ją, że są to właśnie skutki wybuchu wulkanicznego. 
Dotychczas wszelako pewności mieć nie można, 
gdyż Islandya nie znajduje się w telegraficznych 
stósunkach z resztą Europy.

—  N i e z w y k ł y  p r z y r z ą d .  Berliński 
„Staatsanzeiger“ ogłasza patent przywileju na 
wynaleziony przez F. J . Heilmana w Berlinie, przy­
rząd do wdziewania butów, bezpomocy rąk.

—  W r z ą c e  j e z i o r o  odkryto na wyspie 
Dominica, w grupie wysp Antylskich. Leży ono 
po za miastem Roseau, otoczone lesistemi wzgórza­
mi 2,500 stóp nad powierzchnią morza i ma dwie 
mile angielskie obwodu. Brzeg łoża ma bogate 
pokłady siarki a gwałtowny wodospad stanowi od­
pływaj ego.

—  J a k  p i a s e k  w m o r z u ,  według słów 
biblijnych mnoży się pewna rodzina w Saksonii. — 
Kupiec R. w miasteczko C. ma drugą żonę. Pier­
wsza powiła mu 14, druga 19 dzieci — razem ma 
33, a spodziewa się t r z y d z i e s t e g o  c z w a r ­
t e g o .  Wszystkie żyją, wychowały się i chowają 
zdrowo i szczęśliwie. Najstarsze córki powydawa­
ne za mąż, synowie pożenieni, a w domu przy ro ­
dzicach pozostaje jeszcze połowa, bo 18. Szczegól­
ną jest ta  okoliczność, że kupiec ten, wszystkim 
dzieciom staranną dał edukację, i nie przestaje 
być wcale zamożnym, przeciwnie, powiększa swój 
m ajątek.

—  K o s z t o w n e  o ł ó w k i .  Urzędnicy cel­

H iszp a u ia . Don Karlos powołał jenerałów 
swój armii na konferencyą do W ergara. Sądzą, że 
tam ważne zajdą postanowienia.

T u rcya . Z Cetynii stolicy Czarnogóry piszą 
do „Allg. Augs. Ztg.“ : Położenie ludności chrze-
ściańskiej w Hercogowinie i północnej Alb mii co 
raz bardziej się pogarsza. Systematyczue, rzec 
można, prześladowanie chrześcian przybiera roz­
miary nie mogące bynajmniej zadowolić tych co 
pracują nad utrzymaniem status quo w Turcyi, lub 
wszelkiemi starają się siłami by przynajmnićj na 
teraz odwrócić od niej wszelkie niebezpieczeństwo 
wojny. A właśnie w chwili obecnej niebezpieczeń­
stwo to jest większem niźli dawnićj, a wątpimy by
0 drugićj rzezi podrzyckićj równie prędko zapom­
niano co o pierwszćj. Ludność chrześciańska Her- 
cogowiny chroni się w góry i do Czarnogóry, w 
obecnem bowiem położeniu —  jeźli nie chce paść 
ofiarą nielitościwych begów — nic jćj innego nie 
pozostaje. Władze tureckie nie są już w stanie za­
pewnić prześladowanym jakiej takiej opieki, co 
więcćj, są one sprzymierzeńcami szlachty mahome- 
tańskićj." Do Czarnogóry zbiegło już 140 zdolnych 
do broni mieszkańców Hercogowiny. Powrót t do 
kraju został im stanowczo zagrodzonym, powraca­
jąc bowiem naraziliby się na śmierć niechybną. —  
Rząd turecki —  niezdolny stawić jakąkolwiek za­
porę gwałtom begów i nie myśląc bynajmnićj o tem , 
by pospieszyć z pomocą i opieką prześladowanćj 
ludności chrześciańskićj, stara się wycofać w spo­
sób obłudny z całego położenia rozgłaszając dla 
usprawiedliwienia się przed światem, że przybie­
rające coraz większe rozmiary dezereye chrześcijan 
hercogowińskich, nie mniej panjące obecnie w H er­
cogowinie usposobienie przypisać należy niesłycha- 
nćj agitacyi z Czarnogóry.

W tym celu przebierano mahomedanów w su­
knie czarnogórskie, ubierano ich w czepki czarno­
górskie z orzełkami książęcemi (herb Czarnogóry)
1 wysełano ich między lud. Ci mieli zapytywać 
się lud: czy zechce na zawołanie księcia M ikołaja 
podnieść chorągiew powstania, książę bowiem wy­
da w razie, gdyby mieszkańcy Hercogowiny byli 
zdecydowani rozpocząć walkę przeciw swym cie-

! mięzcom, rozkaz wojskom czarnogórskim do prze- 
i kroczenia granicy. Lud jednakże, do którego w 
j ten sposób się odezwano, nie dał się chwycić ture- 
| ckim ajentom na wędkę. To wszystko jednakże nie 

przeszkadza Turkom, aby nie mieli podejrzywać 
; Czarnogórców i nie zarzucali jćj równych agitacyi. 
j Słychać już nawet o reklamacyi, jaką  wnieść za- 
J mierzą rząd turecki do księcia w sprawie zbiegłych 
j  do Czarnogóry chrześcian. Prześladowanie chrze­

ścian tymczasem trwa w najlepsze. Przygotowuje 
się przeto nowy zatarg a bacząc na rozdrażnienie i 
położenie zbiegów chrześciańskich, trudno przewi­
dzieć, jak się skończy.

ni w Calais, zabrali w tych dniach wielką ilość ma­
łych skrzyneczek, w których miały się znajdować 
ołówki. Po otwarciu skrzyń, pokazało się, że ołów­
ki były próżne, i zawierały fałszywe banknoty 20 
frankowe. Kilka takich skrzyneczek, dostało się 
atoli do Paryża, gdzie już pewnie w obiegu być 
muszą.

— P o t w o r e k .  Do muzeun* anatomicznego 
w Berlinie, odstawiono w tych dniach monstrum, 
które żywe przyszło na świat w Hernisdorfie. Po­
tworek opisu dzienników berlińskich ma tułów psa, 
nogi kozie, a zamiast głowy długą szczękę z trąbą , 
o jednem długiem u chu!

— P i e r w s z y m  ż e ń s k i m  k o n s u l e m  
jest paui Harris, mianowana przez rząd waszyn­
gtoński reprezentantem Stanów Zjednoczonych A- 
meryki w Wenecyi. Pani Harris podczas wielkićj 
wojny domowćj w Ameryce zajmowała^ się nadzo­
rem szpitali polowych i brała udział w 52 bitwach.

—  S e r  c h i ń s k i .  W Chinach wyrabiają 
pospolity ser ze zwyczajnego grochu, ale sposób wy­
robu jest w rzeczy samej oryginalny. Dobrze wy­
suszony grocb rozgotują w wodzie na gęsty kleik, 
który przecedzony polewają wodą gipsową, poczćm 
m asa szybko krzepnie. Z tćj masy urabiają osełki, 
w ten sam sposób jak u nas t. j. wyciskują z nićj 
wszystką wilgoć, solą i ugniatają w formach. Spo­
rządzony w ten sposób ser, jak  zapewniają tacy, 
którzy go kosztowali, po jakimś czasie nabiera za­
pachu i smaku naszego sera krowiego i stanowi 
jeden z najulubieńszych pokarmów ubogiej klasy w 
Chinach. W chińskiem mieście Kanton sprzedają 
go pod nazwą „Tao-foo.“



—  Wielki wezyr Husseyn-Avni pasza otrzymał 
podobno dymisyą na żądanie trzech wielkich mo­
carstw z powodu, że się opierał' połączeniu sieci 
kolei żelaznych austryackich z tureckiemi.

Z Bas2ycłi stron.
*  P o z n a l i ,  7 m aja. W aln e  zebran ie  wyborców 

m iasta  Poznan ia  odbyto się w środę wieczorem  w B a­
zarze w obec dość licznej publiczności niew yborczej.

Do kom itetu  w ybrani n astęp n i panow ie: Felerow irz, 
O fierski (syn), M ondre, Drożdżew ski, Pade , d r. J a rn a -  
tow ski, Jakubow sk i, R y fe rt, Goniakow ski, dr. K u szte lan , 
P io trow ski i N iesiołow ski Poniew aż żaden z ty ch  p a ­
nów  nie b y ł na zeb ran iu  obecnym  [z obecnych zaś n ik t 
u rzęd u  p rzy jęć  n ie chciał], zgrom adzeuie postanow iło, 
ażeby w razie n iep rzy jęc ia  w yboru przez n iek tó rych  z 
n ich , reszcie służyło  praw o dobrać  sobie b raku jących  
członków do kom pletu.

W  końcu posta  . i ł  dr. Szym ański w n :osek, ażeby 
obyw atelom  m iasta  Poznania , p łacącym  po d a tk i wolno 
by ło  b rać  u dzia ł w W aln y ch  zeb ran iach  wyborców i głos 
n a  n ich  zabierać, bez w zględu czy są w yborcam i lub 
nie. Z grom adzenie złożone po w iększej części z osób 
n ie  będ ący ch  w yborcam i, w iększością głosów wniosek 

te n  przyjęło.

* T e rm in  dzisiejszy, n a  k tó ry m  itaw a li ks.ks. ka ­
nonicy G randke  i S ib ilsk i oraz ks. prof. L ikow ski i 
D ziedziński, n ie skończył się uw ięzieniem , ja k  się oba­
w iano, „b il au f w eiteres" — aż do dalszego rozporzą­
dzenia pozostaw iono ich na  wolnej stopie.

* W n a p a d z ie  o b łą k a n ia  w nocy z w to rk u  n a  
środę w yrzuciła  żona m ieszkającego na św. W ojciechu 
s tróża  k ilk a  przedm iotów , m iędzy innem i w orek  z 112 
ta la ra m i i w łasne dziecko z okna na  ulicę. D ziecku 
n a  szczęście n ic  się n ie stało , ale w orek z pieniędzm i 
zn ik ł bez śladu.

* Z  W ą b r z e ź n a  p iszą do „Gaz. T or.“ pod d a tą  4 
m aja  o dalszych n astępstw ach  zajść p łu żn ick ich  co n a ­
stęp u je : „D nia w czorajszego odbyła lię  w' P łu żn icy  no­
wa indagacya co do zajść tam tejszych. T ą  ra zą  in d a­
gującym  by ł R ex, k tóry , będąc  obecnie przy  lan d racie  
chełm ińskim  tern  sam em  ja k  do n iedaw na p rzy  la n d ra ­
cie to ruńsk im , z jech a ł do P łu żn icy  z C hełm na i w asy- 
stencyi 3 żandarm ów  ze zw ykłą sobie żarliw ą gorliw ością 
sp e łn ia ł swoje posłann ictw o. B ędąc od daw na ju ż  in ­
spirow any przez G ołębiow skiego, że to  m ianow icie ks. 
dziekan  Po łom sk i z W ąbrzeźna „slanatyzow ał" parafian  
p łużn ick ich  — o czem  R ex  narozpisyw ał się ju ż  po 
dzienn ikach  n iem ieck ich  —■ w m aw iał też R ex  w śród in- 
dagacyi wczorajszej osobom indagow anym : „Tyś ty lk o  
przez ks. dz iekana  z W ąbrzeźna by ł do tego  nam ów io­
ny." Na czem G ołębiew ski op iera  swoje 'tw ierdzen ie  o 
„sfanatyzow aniu" lu d u  przez tu te jszego  dz iekana  i in ­
nych jeszcze duchow nych, ok że się  w śledztw ie  sądo- 
wem , a okaże się pew nie n ie n a  korzyść tego  tw ierdze

nia. D ziś odbyto  rew izyą tu  w W ąbrzeźn ie  u ks. dzie­
kan a  Połom skiego. Szukano ju ż  ekskom uniki na  G ołę­
biew skiego, a  dalej papierów , k tó reb y  m oże odnosiły  się  
do zajść płużnickich, w reszcie i a k t  oraz k siąg  kościo ła  
p łużnickiego. R ew izyą odbyw ali R ex, sędzia G ralów , 
ttóm acz T em pski, żan d arm  i woźny sądowy. T ak  śc i­
śle rew idow ano, że naw et książki w ertow ano, czy w 
nich  n iem a czego ukry tego . R ew izyą b y ła  całk iem  bez­
skuteczna. R ex  p o sunął sw oją gorliw ość ta k  da leko , 
że ch c ia ł indagow ać sam ego ks. d z iekana , ale ks. dzie­
k an  zap ro testow ał przeciw  tem u, a sędzia u zn a ł p ro te s t  
za słuszny.

* W  S ta r y  nu l w o rz e  u  p  M argrafa  kom isarz ob­
wodowy z P a rad y ża  w tow arzvstw ie żan d arm a  odbył 2 
bm . rew izyą, szukając  jak iegoś księdza, k tó rego  nazwi- 
k a  wymówić n ie  m ogli. J a k  p. M a rg ra f sam  doszed ł, 
chodziło  im  o ks. W esołowskiego, w ikerego z W ilkowyi, 
k tó rego  przecież w S tarym dw orze nie zastali.

* Z B r a z y l i i  w róciło  znów około 100 wychodźców 
w tych  d n iach  do B erlina , k tó rzy  w roku  zeszłym , rzu­
ciwszy ojczyznę, tam  d o tąd  się udali. L u d zie  ci po­
chodzą z pow iatu  chojnickiego i sta ro g ard zk ieg o ; wszy­
scy w rócili w w ielxiej nędzy, po większej części chorzy. 
Połow a członków  rodzin , k tó re  p rzed  rok iem  w p odróż  
tę się w ybrały , w B razylii, u m arła , a  ci co pozostali,, 
ogrom ne p rzęśli c ierp ien ia, k tó ry ch  nio są w s tan ie  
opisać. W  B erlin ie  um ieszczono ich  tym czasem  w do­
m u roboczym , zkąd  ich  do ojczyzny wyprawić m ają.

* W  K a l is z u  od 1 w rześnia ma wychodzić c z te ry  
razy  na  tydzień  drug ie  pism o p. t . : „P rosną ."
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Podajemy nimejszem do publicznej wiadomości, że w skutek zobo- 

pólnego porozumienia się i układu dotychczasowy nasz dyrektor techni­
czny, pan d r .  BI. L i i d t g e  z dniem dzisiejszym ze’ służby naszćj 
wystąpił.

Dyrektorem technicznym mianowaliśmy dotychczasowego zastępcę 
tegoż:, pana

Kaliksta Kucińskiego,
zastępstwo jego powierzając rendantowi naszemu J ó zefo w i Kapa- 
ło w sk ie in u .

P o z n a ń ,  dnia 1 maja 1875.

„ W E S T A *
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.

Za Radę Zawiadowczą: Dyrektor Generalny
P r e z e s  J3 r. R e j e w s k i .

B r .  H .  S z  u m  a n .  (52)

o o cco o eo csoooooooooogaoooi
Skład skór

W szelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

obuwie, uprząż etc.
PASY MASZYNOWE,

Skóry na pasy do 1'onip ctc. 
T ow ary gumowe.

ORŁOWSKI & 00+
POZNA N.

K X^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXk. 
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D R U K A R N I A
m oja, wykonywa na każde zawołanie 7

@7jelkie i*ob  ̂d rukars.fey

po cenach um iarkoA vanych

G A Z E T Y
Pik ma jDeryodyczne i ulotne 

KLsiążki d.o nabożeństw a

W y d a w n i c t w a  I n d o w e  
Slementarzc

D ruki żałobne, uroczystościowe

Ilustracye
D zieła naukowe etc.

D ru k i kolorow e, o z d o b n e , zbytkow e 
i t. d. i t. d. i t. d.

W odę koloiiską,
pachnidla francuzkie i 
angielskie, m ydełka na 
plamy, toaletow e i le­

karskie [315] 
poleca po cenach umiarkowanych

Apteka L  Radomskiego
\ w  ^ P i ą s z y E i l i a .

Stare
Dzieła polskie

lu b  odnoszące się do (48)

Rzeczy polskich
k u p u j e  p o  n a j w y ż s z y c h  c e n a c h

Aiitykwarnia E. Calliera
w P o z n a n i u .

Druki
h a n d lo w e , g o sp o d a  risk ie, f a b ry c z n e

Polecenia Cyrkularze
Księgi kassow e, robocze, sznurowe

F o r mu l a r z e  _ _
Rachunki, kwity, weksle, cenniki X

Katalogi, etykiety

A k c y e , kupony
Druki Hotelowe i dla Restauracyi 

P l a k a t y  
Afisze, Programy

i t. d. i t. d. i t. d.

USSF" D la Spółek Pożyczkow ych, Tow arzystw , K ółek itp . 
ceny wyjątkowo zniżone.

Zamiejscowe polecenia wykonują się na życzenie z ko­
rektą w miejscu.

15. Plac W ilhelmowski w Poznaniu 15.

nia 1 I  Kraszewskiego
Br. W . Łdróbki.

C esiy  t a r g o w e .

łM B M M — MHBHMB— HBM — BBB

Submisye urzędowa
łliesiąc. l<s

P r z e d m i o t . T Jrz ąc ł. -B iu ro .

M aj. A Z ew nętrzna  rep aracy a  kościo ła k a to ­
lickiego w Kunow ie.

K om isarz  ob­
wodowy.

W  R ussocinie 
pod Dolskiem .

n 21 D ostarczen ie  m ateryałów  p iśm iennych 
d la  b iu ra  tu te jszej rejencyi.

K rólew ska re- 
jen ey a .

W Poznaniu .

12 M atery a ły  j a k :  kam ien ie , cegły , w a­
pno, cem ent i g ips do budow li gm a­
chu d y rek to ryum  policyi w Poznaniu, 
rów nież robo ty  m ularsk ie  i c iesielskie 

p rzy  tej budow li.

In sp e k to r  bu­
dow lany P e te r ­

sen.

W  Poznaniu , 
u lica  W. R y ­
cerska  N r. 12.

14 W ybrukow anie  d rog i z O born ik  do 
R yczyw ołu n a  te rito riu m  Ludom y.

K ró l. R adzca  
z iem iański.

W O bornikach.

n 15 B udow a dom u d la  trupów  n a  g ru n ­
cie laza re tu  garnizonowego w T oruniu .

K ró l. la z a re t 
garnizonow y.

W  T orun iu .

Płody surowe.
P o z n a ń B y d ­

g o s z c z
W r o ­
c ł a w . B e r l i n G d a ń s k

ó
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_o m arek.
za 100 
kilogr. 
m urek.

o
5

m arek :
za 1000 

kilo 
m arek.

P s z e n ic a .................... 50 9 90 159-190 1 9 - 8 ) 165 -2 0 1 196
Ż y t o ........................... 50 8 1 20 137-154' 16—90 153— 169 154
J ę c z m ie ń .................. 50 7 80 O

O 150-152j 16------ oe 150— 179 — —
O w ies........................... 50 9 — o

160-168 1 7 -1 0 o1—1 162— 190 —  —
G roch  w rący  . . . 45 11 50 38 — — i 20—80 195—236 —  —
R z e p ik ........................ 50 13 | 75 228-234 2 5 - 5 0 —  — — —
K a r to f l e ................... 50 2 1 50

1 “  " i -  - j —  — — —

Okowita. K w iecień . P 100 litrów  
bez beczki: Poznań 52 10 W rocław  49.8 
Bydgoszcz 52. B e rlin  53.5.

M ąka w B erlinie: P szenna n r. 0 25.50— 
24.50 m k , n r . O i l ,  24.00—23.50 R żana 0 
2 2 .7 5 -  21.75 nr. O i ] ,  20.75 19.75. m rk. 

Olej ln iany  w B erlin ie  60

W  W ro cław iu  konicz. czerw . 37—51 
b ia ła  39 —70.

Poznańskie listy  zast. 94.40 
Poznańsk ie  listy  ren tow e 96.60 
D yskonto bankow e 4 %
R u b le  281.75

K ilo czyli k ilogram  znaczy daw ne dw a funt.v
N ak ładem  i d ru k iem  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  (D r. W. Ł ebiński) w Poznan iu .


